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wet podczas wojny, żeby austrjacką armją dowo­
dził kto inny, a nie jej stały naczelny wódz, ce­
sarz, lub jeden z marszałków, któremu monar­
cha zadanie to powierzy. Będzie to m i l i t a r n y  
skutek przymierza tak ścisłego i tak pełnego 
wzajemnej ufności, że nawet jedne karabiny będą 
miały i jednych nabojów używały obie armje. 
Lecz w tern nie ma jeszcze żadnego p o l i t y c z ­
n e g o  skutku i być go nie może. Niemcy nie 
pójdą pod komendę austrjacką , nie staną się 
satelitą naszej monarchji, a ona również nie u- 
czyni tego w stosunku do Niemiec. Równy z ró­
wnym ! tylko pod tym warunkiem sojusz trwać 
może. Nieuszanowanie tego warunku może roz­
drażnić wszystkie czynniki austrjackie i jeśli da­
wna pruska żądza pocznie się znowu objawiać 
nietylko w dziennikarskich artykułach, podobnych 
do wczorajszego w Post, ale i w rządowych 
sferach berlińskich, natenczas dopiero okażą się 
.niebawem ważne polityczne skutki® —  może 
bynajmniej niepożądane dla Niemiec, wziętych 
we francusko-rosyjskie kleszcze.

tąd do francuskiej „sfery interesów*. Tak carat 
ma już i w Afryce posiadłość, lecz mniemają w 
Londynie, że stąd mogą wyniknąć pewne niepo­
rozumienia dyplomatyczne, bo przed paru laty, 
kiedy Francja i Anglja dzieliły między sobą po­
łudniowe wybrzeża Czerwonego morza na sfery 
interesów, postanowiły te państwa, że żadne z 
nich bez obustronnej zgody nie ustąpi ani piędzi 
swej „sfery interesów* komuś trzeciemu. Tymcza­
sem teraz Francja ustąpiła Sagallo — i to ko- 
muż? —  Rosji, która mając z Anglją drzemiące 
dziś zatargi w Azji, staje teraz na angielskiej 
drodze do Indyj.

Korespondencje.
Wiedeń 19 lutego.

(?) Odegrał się wczoraj wieczór na dworcu 
sudbabnu jeden jeszcze epizod tragedji. Odjeż­
dżała z córeczką swoją i świtą do Miramare 
arcks. Stefanja wdowa. Gęsty woal zakrywał obli­
cze nieszczęsnej, dostojnej Pani, lecz gdy się już 
znalazła w wagonie odsłoniła woal, żeby poże­
gnać słodkiem skinieniem licznie zebranych przy­
jaciół. I  zobaczyliśmy spustoszenie, jakie boleść 
poczyniła; zobaczyliśmy twarz marmurowo białą, 
cierpiącą, mizerną, a w oczach zapadniętych bo­
lesną rezygnację...

Dwór cesarski w różne strony się rozjechał 
wypocząć. Arcyks. Karol Ludwik z małżonką i 
córkami do Meranu; dwór cesarski pozostanie w 
Węgrzech, w Budzie, tylko, gdyby się zaburze­
nia uliczne powtórzyć miały, przeniesie się do 
Gedollo. Nie można bowiem ręczyć, czy opozy­
cja, która na razie zdaje się zdekonfiturowaną, 
nie zechce naprawić sytuacji swojej i rozpocząć 
na nowo burzliwych rozpraw w sejmie, co oczy­
wiście może znowu podburzyć ulicę. To pewna, 
że w całym kraju urządzają na wzór peszteński 
mityngi protestowe, że w marcu w y b u c h n ą  
manifestacje jakoby na cześć rewolucji 1848 r., 
ale skierowane wyłącznie przeciw Tiszy. Tymcza­
sem te awantury węgierskie pociągnęły za sobą 
już ważne następstwo. Niepodobna odbywać re­
krutacji na podstawie dawnej ustawy, skoro nowa 
już w jednej połowie państwa uchwalona. Nie po­
dobna znowu odbywać jej na podstawie nowej 
ustawy, skoro uchwalenie jej przeciąga się w dru­
giej połowie państwa. W ięc rząd musiał wnieść 
dzisiaj w Izbie posłów projekt do ustawy odra­
czającej rekrutację tegoroczną na nieograniczony 
czas, skoro wprowadzenie w życie nowej ustawy 
„doznaje zwłoki, która leży pó za zakresem woli 
rządu i Rady państwa*. Skonstatowanie tego 
faktu w motywach do przedłożenia rządowego 
jest ciężkiem samo przez się oskarżeniem opozy­
cji węgierskiej. Opozycja zaś wiedeńska straciła 
jeden argument przeciw br. Taaffemu używany, 
którego usiłowała zawsze kłuć w ten sposób, że 
wskazywała na normalny konstytucyjny porządek 
i bieg spraw w Peszcie. Zdaje się, że opozycja 
przedlitawska nie będzie odtąd mogła szukać 
wzorów w Peszcie.

Naturalną też jest rzeczą, że cesarstwo nie­
mieckie jest bardzo niemile dotknięte wypadkami 
węgierskiemi. Toż aljantowi musi na tern zależeć, 
żeby Austro Węgry co do siły zbrojnej i pogoto­
wia nie miały do walczenia z trudnościami. Zu­
pełnie więc zrozumiałemi są upomnienia półurzę- 
dowe, które Berlin szle do Pesztu i te ostre p o ­
tępienia rozruchów, które spotykamy na szpaltach 
Nordd. Allg. Ztg.

Irytacja berlińska tem łatwiej jest zrozu­
miałą, że i Włochy nie przedstawiają się wcale 
w świetle pomyślnem. Gabinet Crispiego otrzymał 
wprawdzie wotum zaufania przy rozprawie nad 
rozruchami robotniczemi, lecz powaga gabinetu 
mocno już ucierpiała; informacje źródłowe zape­
wniają, że Crispiego utrzymuje król już tylko z 
negatywnego powodu, tego mianowicie, że na ra­
zie nie ma następcy, albo zgody na następcę. 
Lecz najbliższa przyszłość W łoch jest mocno za­
chmurzona. Nowe projekta podatkowe rządu wzbu­
dzają niechęć nietylko u silnej m niejszości, ale 
wielkie wątpliwości w łonie samej partji rządowej. 
Albo rząd zgodzi się na wielkie zmiany —  albo 
upadnie. Opozycja tam wystąpi z całą włoską na­
miętnością, a ma za sobą fakt nędzy, fakt stra-

W e Francji już od tygodnia nie ma rządu, 
a jeśli on nareszcie powstanie, to będzie złożony 
z „Mężów od biedy*. Okazuje się, że czasami 
nos bywa dla tabakiery; że czasami ministrowie 
muszą koniecznie się znaleźć, bo są teki i fote­
le. Nie o błahą tu rzecz idzie. Gabinet, który 
powstanie, będzie już ostatnim w tej parlamentar­
nej kadencji, on przeprowadzi nowe wybory, więc 
oczywiście każde parlamentarne stronnictwo, k a ­
żda nawet frakcyjka chciałaby mieć przez ten 
czas u steru swoich lodzi. Spokojny, dobroduszny, 
kochany przez wszystkich, a więc przez nikogo 
nie brany bardzo na serjo p Meline chciał zło­
żyć gabinet koalicyjny —  taki mianowicie, żeby 
w nim. byli oportunista Rouyier, umiarkowany 
republikanin Bibot, radykał Freycinet i t. d. —  
prawdziwa japońska sałata. Oczywiście nie mo­
gli na to się zgodzić radykaliści, którzy do prze­
szłego czwartku byli panami sytuacji i już sobie 
upodobali w tej sytuacji.

Nawzajem oportuniści, którym się udało przy 
pomocy prawicy wywrócić Flcqueta, nie-chcą za­
mienić siekierki na kijek i zezwolić na gabinet 
Freycineta lub Gobleta. Zostaje więc tylko jedno 
panu Carnotowi: postawić miniBterjum urzędni­
cze. W krajach monarchicznych jest to bardzo 
dobry środek wtedy, gdy polityczne stronnictwa 
rozbiją się na atomy i poczynają zjadać się z 
ogonami. W tych krajach wówczas na czele rzą­
du staje właściwie czynnik zawsze stały, powa­
żny, 6ilny —  monarcha i on kieruje urzędnika­
mi, sprawującymi urząd ministrów. Ale we Fran­
cji prezydent republiki nie jest ani stałym, ani 
silnym, ani nawet bardzo poważanym czynnikiem. 
Jest to malowana figura bez władzy —  najczę­
ściej człowiek, wyniesiony gwoli kompromisu. Ta­
kim właśnie jest Carnot, boć wiemy, że go wy­
brano dla tego jeno, żeby nie wybrać Ferry’ego. 
Powagi imponującej wszystkim on nie ma, więc 
nie będzie miało i jego urzędnicze ministerjum, 
a nadto właściwie nie ma we Fraucji urzędni­
ków, biurokratów, którzy nie należąc do żadnego 
stronnictwa, strzegliby tylko litery prawa, nie na­
ginając go do swych zapatrywań. W ięc nie może 
być mowy o postawieniu urzędniczego gabinetu 
w ścisłem jego pojęciu. Ów gabinet ma się po­
dobno składać z senatorów, t. j. z ludzi, w ogóle 
mówiąc, wytrawniejszych od deputowanych, ale 
właśnie dla tego mniej wpływowych i znanych; 
że zaś są politykami, członkami stronnictw, a nie 
urzędnikami, przeto oczywiście będą musieli oglą­
dać się na swych politycznych przyjaciół i ule­
gać im tem bardziej, czem mniej mają wpływów, 
osobistego znaczenia i powagi. Będzie to zatem 
prawdziwy gabinet „Mężów od biedy* —  wierna 
illustracja mizerji, do jakiej republikanie dopro­
wadzili Francję —  potwierdzenie słuszności zda- 
Dia bulanżystów i monarchistów, którzy wołają: 
„parlamentaryzm mieszczańskiej republiki konał*

Do Pol. Corr. donoszą z Londynu, że ro­
syjski „wolny kozik* Aszynów zatknął carską 
chorągiew w Sagallo nad brzegiem Czerwonego 
morza, a uczynił to widocznie za uprzejmem po­
zwoleniem Francji, bo owo Sagallo należało do-

— Na to wszystko znajdzie się rada. Ty do­
staniesz posadę, ożenisz się, a siostry powycho­
dzą zamąż.. otóż i kwestja rozwiązana.

Wino zaczęło pana Józefa rozmarzać.
— Jesteś moim pocieszycielem, przyjacielem, 

bratem — mówił obejmując Chrząskiego za szyję 
— wlewasz mi w seroe balsami Słowo honorn oi 
daję, balsam- Skąd ty się wziąłeś? kto cię poto.- 
wił na mojej drodze? kto cię tu zesłał? Wdzięcz­
ność moja dla ciebie jest nieskończona, nie usta­
nie nigdy, jak wieczność.. Wiesz co... teraz ja 
każę dać butelkę takiego samego, to świetne 
wino!

— Zdaje mi się że już będzie dość.
— Nie ma dość! do kroćBett Chcę z tobą pić. 

choćby przez cały tydzień pić... studnię wypić! 
Z człowiekiem który mi życie ocalił!

— Życie?!
— Tak życie! Powiem to całemu światu, w ga­

zetach ogłoszę... boś ty jeden, jedyny mój przy­
jaciel; gdyby nie twoja przemowa, nie twoje świa­
tłe uwagi... palnąłbym sobie w łeb, m * ‘ 
namysłu... t Jrazu. Ocalony, chcę wypić za tw )je 
zdrowie, wybawco! '

— Przeceniasz moję zasługę, wszak jeszcze 
nic nie zrobiłem dla ciebie.

— Wszystko, wszystko zrobiłeś! Czem ja ci to 
odwdzięczę ?

— Nie żądam wiele.
— Mów, spełnię wszystko czego tylko pra­

gniesz!
— Bądź moim przyjacielem. Czy pozwobsz że­

bym złożył wizytę twoim Biostrom ?
— I ty się pytasz?! ty., zbawco mego życia!

^ (0. d, s).

— Przecież człowiek nietylko sam dla sie­
bie żyje.

— Prawda... siostry mam... tak jest mam sio­
stry... dobre, poczciwe dziewczyny.

— Wszak trzy siostry?
— Trzy... żeby nie one, to jużbym...
— Ale co tam! Pozwól kochany Józiu, że ci 

wypowiem moje zdanie. Chcesz sobie życie ode­
brać? Właściwie nie jest to wielka sztuka, po­
dobne wypadki zdarzają się prawie codzień, po­
wiem nawet £e nie jest to dowodem wielkiej od­
wagi?

— Tak myślisz?
— Naturalnie, Cóż to za bohaterstwo w chwili 

pewnego podniecenia umysłu, pod wpływem żalu, 
albo rozpaczy przyłożyć lufę pistoletu do skroni 
i pociągnąć za cyngiel?

— Więc twierdzisz że tylko tchórze są zdol­
ni do...

— Nic nie twierdzę i nic przesądzać nie chcę. 
Być może że są pewne sytuacje, pewne okolicz­
ności, z których wyjścia innego nie ma, ale w 
takim razie ów ostateczny środek trzeba odwlec 
do ostatniej chwili. Ja przynajmniej, żebym był 
w rozpaczliwem położeniu, to przedewszystkiem 
wyczerpałbym wszelkie a wszelkie środki ratunku 
i dopiero jakbym widział, że już bezwarunkowo 
wyjścia nie ma, że wszystkie a wszystkie drogi 
są dla mnie zamknięte, wtedy...

— Czyi ja nie jestem w takiem właśnie poło­
żeniu?

—  Zdaje ci się tylko.
— Więc powiedz-że co mam? co ja mam? 

gdzie się podzieję? z czego żyć będę? w jaki 
sposób dam pomoc siostrom? ,Cs ‘ 1
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2 PRZEGLĄD z dnia 22 lutego 18»9,

Na porządku dziennym drlffzj ciąg budżetu 
mi", bandlu, subwemje i dotacje* dla kole, żila- 
źnych Zab.era ą glos pp. M a c h u l s k i ,  C h a ­
m i e c ,  B i l i ń s k i ,  R u t o w s k i ,  H a u s n e r ,  
S t r u s z k i e w i c z ,  S k a r z e w s k i ,  Ab r a ^  
L a m o w i e  z P. S k a r z e w s k i  stawia wnio­
sek: Członkowie kom. budź. zechcą p dnieść sto­
sunki zarowotn* kolei transwersalnej i łupaow- 
skiej, brak urządzeń zabezpieczających przeciągi 
etc. P. S t r u s z k i e w i c z  podnosi szereg wad, 
kładzie nacisk na kwestję uosta węgla z ko­
palń* galicyjskich, kwestję policzeń  kolejowych. 
P. R u t o w s k i  podnosi kwestję oddawania do 
staw krajowym przemysłowcom. Koło poleca 
członkom koimsj budżetowej działanie w myśl 
uwag i wmosKow podniesionych.

Na porządku dziennym daiszy ciąg rOzpia 
wy n a d  u s t a w ą  o s k ł a d a c h .  Do § 42 
p. S t r u s z k i e w i c z  dom. ga się rezolucji co 
do zapewnienia domom sk'ado*ym  prawa reeks- 
pedycji. P. B i l i ń s k i  powołuje się; że od pół 
roku istnieje odnośne rozporządzenie co do re- 
ekbpedycji składów, poczem Koło poleca wnie­
sienie rezolucji pp btruszkitwiczowi i Bilńokie 
mu. Koło przymuje resztę paragrafów bez 
zmiany

Na wniosek p. P i n i ń s k i e g o  Koło rea- 
-umuje uchwałę co do § 6. Tenże stawia po­
prawkę, która po przemówieniac pp. Bilińskiego, 
Mudeyskiego, Pinińsk.ego i p. JE Zaleskiego, 
zosta,e przyjętą i p. F miński ma ją w izb e po­
stawić. § 6 ma opiewać: „Die zum Gesciuf.sbe- 
triebo gehoronaen Geschafte d«r óffent. Leg er- 
haaser wird im Smne des H. G. B. ais Handels- 
geschafte, d,e I,rgern lusu-Pernohmi ng selost ais 
Kaufmann zu betrachten."

Na porządku dziennym referat komisji o 
nstawie o ka.ach bratnich. Ref-rent p. B i l i ń ­
s ki .  Na wniosek p. S z c z e p a n o w s k i e g o  
Koło uchwala przyjąć ustawę m  bloc. Koło p o ­
leca p. Szczepanowskiemr przemawiać w Iz ue 
aa ustawą.

Koło obiera sekretarzem w miejsce p. Bar­
toszewskiego, który urząd złożył p. K o z ł o w ­
s k i e g o .  P. S t r u s z k i e w i c z  stawia i uza­
sadnia wniosek, ażeby Koło wysłało deputację do 
ministra handlu w sprawie ZLizenia taryf dla 
przewodu drzewa. P. K o z ł o w s k i  pop*’era i do­
daje poprawkę, ażeby deputacja domagała się u 
ministra zapobieżenia udzielaniu zaliczek na zbo­
że rosyjskie przez kolej Karola Ludwika i Umon- 
bank. D Jej ażeby deputacja udała się do mini­
stra haLtłlu, rolnictwa i dla kraju, z zażaleniem 
się na pomijanie Towarzystw roln^zych w ankie 
tach dotyczący h rolnictwa. Koło przyjmuje oby­
dwa wnioski; do ueputacji wybiera pp. Jawor­
skiego. Uausnera, Bilińskiego, Strusz titwicza i 
Kozłowskiego.

Dalszy ciąg rozprawy n a d  u s t a w ą  o 
s k ł a d a c h .  'N a  wniosek p A b r a h a m ó w  i- 
c z a Koło reasumuje powz ętą uchwałę co do § 
12. Wnioskodawca zwraca uwagę na rozdany w 
Jzbio projekt zmiany tego paragrafi przez p. 
S o c h o r a .  Podnosi zarzuty przeciw § 12, przed­
stawia skutki w kraju. P. R u t o w s k i  stawia 
wniosek: 1) Koło dążyć będzie do uchylema 
ostatniego ustępu § 12, a gdyby to było nie do 
osiągnięcia 2) będzie głosować za poprawką p. 
Sochora z modyfikacjami. P. J a w o r s k i  przed­
stawia zie leżące w przyznawaniu ministrowi dy­
skrecjonalnej władzy; jeż6ii § 12 okaże się złym, 
to będzie można przez nowellę zmienić Przema­
wiają pp. C z e c z ,  S t r u s z k i e w i c z ,  A b r a ­
h a m o w i e  z, S z c z e p a n o w s k i  K o z ł o w ­
s k i ,  B i l i ń s k i .  Koło uchwala utrzymać pier­
wotną uchwałę co do § 12

Rada państwa.
Wiedeń 19 lutego.

291 posiedzeniu Tzoy posiów zagaił prze­
wodniczący dr. Smolka o godzinie 11 przed po­
łudniem.

Obecni ministrowie. Taaffa, Prażwfe Duaa 
ewski,Falkenhayn, Bacquehem,Sctonborn,GoUtsch 

i Zaleski.
P r e z y d e n t  uwiadamia, źe komisja ma­

jąca obradować nad przepisami o podziałach spod 
kowych wybrała swoim przewodniczącym hr. Ho- 
henwarta.

Pos. T a u s c h e zapytuie przewodniczącego 
komtisji ekonomicznej k’ edy komisja załatwi pe 
tycję niemieckiego stowarzyszenia rolniczego w 
Czechach, która to petycja podnosi sprawy Wiel­
kiej wagi dla całej monar bji i wnosi, aby Izba 
poleciła załatwienie tej petycji, jak wi lu innych 
wniesionych przez 6towarzyszenia gospodarcze, je ­
szcze w bieżącej se^ji.

Izba przyjęła ten wniosek, a do komisji p o ­
datkowej w miejsce d. Angerera wybrała p. Wil- 
dauera.

Następnie odczytano interpelację posła br 
H a c k e l b e r g a  do ministra sprawiedliwości o 
podwyższenie maksimum wkładki do kas oszczęd­
ności dla małoletnich Obecnie wedle patentu ce­
sarskiego z 9 sierpnia 1854. r najwyższa wkł = d 
ka dla jednego małoletniego nie może przewyższać 
525 zł.

Z kolei przystąpiono do rozprawy szczegó 
łowe, rad ustfwą o dumach składowych, a to nad

 i .

C zy  należy przywrócić

k a r ę  ch łosty?* ’
przez

Dr. Józefa Rosenblatta
P rot Umwers. Jagiell.

-

5rąd humanistyczny, jaki zapanował w u- 
slawodawstwie kontynentu europejskiego po ro­
ku 1848, wyrugował z szeregu ś odków karnych 
chłostę, jako barbarzyńską, nieludzką, niegodną z 
cyw ilizują wieku XIX.

Zwolennicy teorji poprawy, która Więzieni, 
chc.ała przerobić na aomy wycnowawsze i Zakła­
dy dooroczynne, tryumfowali ze zwycięstwa swe­
go, bo kara chłosty do celów *ch się nie na 
dawała, nie nada "ała się do systemu kar ła 
godnych.

Ale niedługo trwało zwycięstwo, bo i te- 
orja poprawy nie przyczyniła się w niczem do 
zmniejszenia zbrodni, owszem zakłady karne się 
zapełniały, a cyfry statystyczne dowodziły cią­
głego wzrostu zbrodni

Zaczęto t< dy zastanawiać się nad usunię­
ciem kar łagodnych, a przywróceniem srog.ch kar 
dawniejszych, a obecnie gios luau u nas, jak i w 
Niemczech, coraz natarczywiej zaczyna domagać

*) ArtyKił teu był drukowany w grudniowym 
zeszycie Przeylądu aądowrg , i aummistrucyjnego 
wychodzącego poa redakcją ara Ernesta Tilla, profe­
sora Uniwersytetu lwowshiegu.

§ 14 o gwarancji zarządów za* szkody powstałe w 
złożonych towarach.

Pos. N e u b e r przemawia za tem, aby za­
rządy domów składowych o tyle były odpowie- 
dz.ialuemi za t wary, o ile wedle ustaw y handlo­
wej »ą odpowiedzialnemi zarządy kchjow e, gdyż 
w obec tego, źe właściciele towarów muszą być 
dopuszczeni do pewnych czynność, w magazynach 
domów składowych, nieograniczona odpowiedzial­
ność nie byłaby słuszną.

Mówca stawia przeto wniosek. Zarząd domu 
składowego może w drodze regulaminu albo przez 
inne zastrzeżenia zawarować s ię : 1) że nieodpo- 
wiada za szkodę w towarach, powstałą w skutek 
złego opakowania lub przez z łożer. > na wolnem 
powiet zu ; 2) źe nie ręczy za manipulacje, przed­
siębrane przez strony. —  Te jeduak zastrze­
żenia muszą być uwidocznione na warraD- 
tach

Pos. dr. M e t g e r  chciałby porękę domów 
składowych uczynić bardzie! surowszą. Zapytuje 
więc rząd czy nio zaostrzy , odnośnych przepisów 
przy sposobrości zatwierdzania regulaminów. — 
Mó^ca jest zdania, że tylko ścisła odpowiedzial­
ność domów składowych za dane im w prze­
chowanie towary może ułatwić obrót w war- 
rantach.

Po przemówieniu s p r a w o z d a w c y  od 
rzucono wszystkie poprawki i przyj jto Liezmie 
m ocy § 14 p ojektu. ~ ................ ......

Pr yjęto, nastęonie również §§ 15 i 16, z 
których pierwszy wkłada na zarządy domów skła­
dowych obowiązek ubezpieczania towarów od o- 
gnia, a to bezpośredmo po ich złozeniu, zaś dru­
gi nadrje zarządom domów skiaduwyoh prawo 
wysprzedmiania złożonych towarów przez publiczne 
licytacje.

Dalszy § 17 postanawia, że zarządy domów 
składowych są obowiązane każdemu składającemu 
towary wydać na jego żądanie poświadczone od­
bioru, które, wycięte z księgi sznurowej składać 
a; g ma z dwóch części, t. j. kwitu składowego i 
warranta. -

Pos. P o p p e r  żąda, a’ y wydawanie tych 
dokumentów było ooowiązkowem dla wszystkich 
stron deponujących towary w domach składowych, 
lecz wniosek jego nie uzyskał nawet regulaminem 
wymaganego poparcia.

Po wyjaśni =in ach danych przez zastępcę 
rządn, szefa sekcyjnego B a ż a n t a ,  iż obugato 
ryczny obowiązek wystawiania kwitów składowy :h 
i warrantów, chociażby ustawą wymagany, w prak­
tyce ni® może być wykonanym i dotąd nie był 
wykonywanym. Zarazem podniósł zastępca rządu, 
że rząd nie może przyznać prywatnym domom 
prawa wydawania warrantów, mogących być in- 
dos80wanemi, do już w § 1 ustawy zastrzeżono 
ten przy ilej dla publicznych domów składowych, 
nakładając na nie w dalszych p-iragrefach ustawy 
cięższe obowiązki odpowiedzialności.

Na-iępnie prawie bez rozprawy przyjęto 
niezmienione § 17— 41, a przy § 42, kl ry LÓ^i
0 wzajemnym stosunku kolei żelaznych domów 
składowych, uchwalono rezomoję proponowaną 
przez pos. S t r u e z k i e w i c z a  tej treści, iż 
wzywa się rząd, aby użył swojego wpływu na za­
rządy kolei żelaznych w tym kierunku, aby* 1. 
dla towarów złożonych w publicznych domach 
składowych przyznano ułatwienia reekspedycyjne 
z rocznem trwaniem ; a 2. likwidacię różnic ta ­
ryfowych, wypływających z przyznania tych uła­
twień przeprowadzano natychmiast po wyłado­
wania.

Dalej przejęto bez rozpraw § 43 48, a do­
piero § 49 o grzywnach, na zarządy domów skła­
dowych nakładać się mających, wywołał dłuższą 
dyskusję. Żądał mianowicie pos. dr. K r o n a- 
w e 1 1 e r takiej zmiany paragrafu, aby grzywny 
pieniężne były nakładane nie na zarządy domów 
składowych —  jako zbiorową osobę moralną — 
ale na urzęda ków w domach składowych zatru­
dnionych; aby dalej odjętą byc nogła, koncesja 
tym domom składowym, które kilkakrotnie w je ­
dnym roku będą grzywnami okładane i wreszcie, 
aby grzywny wpływał* nie do skarbu ^aństwa 
lecz do funduszu ubogich tej gminy, gdzie funk­
cjonuje dom składowy.

Po przedstawieniu r e p r e z e n t a n t a  rz ą - 
d u, że postanowienie § 49 o nakładaniu grzywn 
na zarządy, a nie na poszczególnych urzędników, 
est w zgodzie z ustawą handlową, któca zna 

tylko karan.e firmy a nie osób u tei firmy za 
trudn.onycb, zabrał głos sprawozdawca dr B i-
1 i ń s k i i zgodził się na proponowaną przez pos. 
Kronaweitera poprawkę. Wskutek tego uchwalono 
§ 49 z tą jedynie zmianą, iż grzywny płacone 
przez zarządy domów składowych wpływać będą 
do miejscowych fuudu zów ubog.ch.

Uchwalono następni'- § 50 i 51 i tytuł usta 
wy, która zatem w d agiem czytaniu przyiętą zo­
stała, wraz z rezolucją wzywającą rząd do wy­
dania wzorowego regulaminu dla domow składo­
wych, do uregulowania warunkcw i opłat przy 
sor edażaeh licytacyjnych, a wreszcie do porozu­
mienia się z rządem węgierskim co do zm>any 
statutów austro węgit-rski go banku w tym kie­
runku, aoy b na mógł eskontować mdosowane
warranty.

Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie 3
K - T > V-*-**, " ’ : ■> ’

się przyw-ocenia cLłos y, jako kary skutecznej, bo 
dotkliwej i odstraszającej.

Żądanie ludu znalazło odgłos w reprezen­
tantach nauki.

Najpierw Mittela.adt, czł nek Sądu Naj 
wyższego w Niomczech w głośnej swej rozprawie 
polemicznej przeciw karom uwięzienia (geuen di“ 
Fi eihtits.4rafen Leip&ig 1879) edal ostrej kry­
tyce obecny nasz system środków karnych, a wy 
kazując jego Lraki i strony ujemne, oświadczył 
się za przywróceniem kary chłosty dlu pewnych 
kategoryj zbrodni i zbrodniarzy, szczególnie nie­
bezpiecznych lub niepoprawnych. „Ue/.ucie ludu 
(das Vi>'k*geiuh!j— po-duda Mirtelstadt — sprze­
ciwia się Litegory znemu wyrugowaniu kar rie- 
lesi.ych z szeregu dopuszczalnych środków kar­
nych ; domaga się ono uznania, że cLło ta cie­
li sna ,est sama przez B>ę tak samo racjonalną i 
sprawiedliwą dotk. wością (StmfubH), jak pozoa- 
wionie wolności. OŁłudnem i nierozsądnem jest 
zaprzeczenie racji kar cielesnych, jak gdyby kary 
pozbawiające w olności, t. j. zamknięcie w cia­
snej izdebce, połączono z powietrzem wię- 
zienuem. strawą więzienna, przymu em fizycznym 
i t. d , nio było cierpieniem cieleaaem W wie­
lu przypadkach długotrwające więzienie jest karą 
cielesną o wiele dotkliwszą i oiganizm ludzki o 
wiele w ęcej niszczącą, aniżeli iuny sposób fizy­
cznej chłosty*.

Za wprowadzeniem kary chłosty dla prze­
stępców młodocianych, przemawiają również • zna- 
k mity kryminalista ś. p. Sc. warze, były proku­
rator jeneramy w Dreźnie w rozprawie polemicz­
nej przeciw pismu MittelstHdta wydanej pod ty-

nnn. 45 z połuJniu -po odczytaniu kilku inter- 
pelacyj.

Następne posiedzenie we wtorek, dnia 19 
b. m., o godz. 11 przed południem, a na porząd­
ku dziennym stoi sprawo, przyznania ulg przy 
konwertowaniu długów hipotecznych.

Komisja budżetowa Izby posłów ukończyła 
już obrady nad budżetem państwowym na r. 1889, 
a na wczcrajszem posiedzeniu jeneralny sprawo­
zdawca dr. M a 11 u s c h przedłożył komisji do 
zatwierdzenia swój referat i sprostowane cyfry 
budżetowe.

Na tem samem posiedzeniu rozpoczęto obra­
dy nad preliminarzem funduszu meno racyjnego 
na r. 1889.

Marzenia senne.
Słusznie nauka jest rodzaju żeńskiego; cie­

kawa bowiem a wśeibakt, meprzymier-.ająe, jak 
kob.eta.

Gdy chce się czego dowiedzieć, a uprze się, 
dopóty będzie obchodzić, podpatrywać, śledzić, 
aż dobierze się choć do kawałka prawdy i p o ­
stawi na swojem. Żadna tajemnica przed nią się 
nie ostoi, a im grubszą pokryta zasłoną, tem bar­
dziej zaostrza jej cukawośó i energię.

Co było dotychczas dla rozumu bardziej nie­
dostępnego, jak n. p„ nasze rn. rżenia senne? Wie­
rzono, iż każdy sen ma pewne znaczenie i wróż­
bę dla przyszłości naszej, że duchy zmarłych w 
chwilach wa łniejszycb stawaiy przed nami we 
śnie, przypominały się p*mięci lub zapowiadały 
nieszczęście. Wierzono, ze sen, wyrażając się ter­
minem zapożyczonym od hypnotyzmu, to ,suge- 
stja“ dobrych myśli i pokus, walczących z sobą 
i na tej w erze *lez cudownych powstało poe­
matów 1

Odtąd nikt już ich pisać me będzie, bo zo­
stało jakoby dowitdziouetn, iż sen to nadzwy- 
czajniejsze działanie fizjologiczne temperatury i 
obiagu krwi na mózg człowieks, że na [ lanie 
całych stosów „Serników" szkoda było czasu i 
atłasu nakoniec (uważajcie nol) że kaidy cz ło ­
wiek bardzo łatwo może zabawiać się w dowolne 
marzema senne i nadawać ,m charakter jaki mu 
się pud iba.

Odtąd siedząc przy rannej herbat ie,, n e bę­
dziemy się pytać, co pani się śn.lo: kot, ogień 
czy pieniądze? —  a na dobranoc nie będziemy 
życzyć, by przyśnił się

...piesek ulubiony,
Kosz pomarańcz albo wiszni,
Lab też jaśnie oświecony:
Co się przyśni, to przyciśnij —

nie będziemy życzyć tego, bo każdy będzie mógł 
odtąd sprawić s ,b ie  we śnie obraz rzeczy takiej, 
jaką na jawie radny do serca przycisnąć.

A to jakim sposobem? Bardzo prostym. Po­
trzeba nakryć czaszkę tak, aby się nagrzała i 
spać z głową spuszczoną na dół...

Kto chce mieć sny porządne, rozumne, szla­
chetniejsze, niech kawałk em waty nakryje same 
czoło, a będzie marzyć we śnie, jak myśli na ja ­
wie, t, j. będzie snuć w dalszym ciągu wszystkie 
dzienne z jęcia i prace.

Jeżeli zaś kto przez amntorstwo wrażeń 
pragnie sprowadzić sny niespokojne, gwałtowne, 
sensacyjne, niech ś^i na plecach, a więc na tyl­
nej częśc: mózgu, część ta bowiem przeznaczona 
jest wyłącznie na usługi czynność zwierzęcych, 
t j. wrażliwość' i ruchu.

Leżąc na boku orawym i na części mózgu, 
którą fizjolog Brow Seąuard nazywa wegetacyj­
nym, a de Fleury żeńskim, śni się o rzeczach 
dawnych i często doświadcza się zmory; na czę­
ści lewej, będącej według pierwszego, zwierzęcą, 
a według di ugiego, męską, marzy się znowu o 
rzeczach nowych. Na prawym — sny pozbawione 
są silniejszych wrażeń i zwykle bardzo corrtct, 
na lewej —  często przeciwnie w połączeniu z 
głuśnem mówieniem. I co do ostatniego objawu, 
rzecz zrozumiała, w lewej bowrem częśc mic- 
3zozą się zdolności mowy.

Widzę, ze się uśmiechacie z niedowi rza- 
niem i zapitu ecie: dla czegóż to, jeśli łaska 
śpiąc z głową opuszczoną na dói, wywołujemy 
marzeń a s nne? Dla tego, że w skutek takiej 
pozycji gk-wy, krew silniej nabiega do mózgu i 
pobudza jego działalność. L drugiej zaś strony, 
leząc na tej lub innej części mózgu, podn^s.my 
jej temperaturę, tak samo, jak o rzez okrycie joj 
watą, utrudniamy utratę cieplika. A ponieważ 
podniesienie temperatury pewnej części mózgu 
dz.ała prawie tak samo, jak przypływ krwi, w 
skutek tego część ta pobudzona jest do dzia- 
łauia.

Mógłbym przyton‘yć bardzo iiczne przy­
kłady snów wywołanych próbami dukonanemi 
przez w.elu lekarzy, na podsta, ie powyższych 
twi-rdzeń, ale ponieważ sprawdzenie ich j js t  
bardzo łatwern, w*ęc... kto ni i wierzy, mech 
przymierzy

Ale przytoczę natomiast jedeu Ben, ciekawy 
z innych względów.,.

tułam : B ie Freiheitsdr^fe (Lipsk 1880 str. 4 2 ) , 
dalej sędzia kryminalny Aschrott W rozprawie * 
bu* Reform  des deui,&ch, nS<rafm und G. fdngni s- 
wfsmv, ogłoszonej w c>,asopiśm e Liszta {Żed»ch/i/t 
fur die gesammte S :r ifrrckLsttiosenjchftt z roku 
1887 tom VIII str. 39j; wreszcie znani z prac 
swoich w dziedzinie umiejętności więziennej, dy­
rektorowie wielkich zakładów Więziennych : Kut­
ner w rozprawie: i t  n ibancrhan >en bu Mittel-
stadfts Bruschure (Hamburg 1880 str. 34), Str ng 
w krytyce rozprawi Mittelsiałca (Aligrmnne 
[Mtfteńene*] Zmtung, BiUage z r 1880 n -. 23) i 
Kr,,hne, polemizujący zresztą z Miitelstadtem w 
rozprawie: Der geg nwiirtige Stand der Oefdngniss- 
w■.ssensr.hafe (ogłoszonej w czasoDiśmie Liszta tom 
I str. 53), jakotez w memorjaie o organizacji wię­
zień, ogłoszonym w r. 1881, w atóiym powiaaa: 
„man bemiiht sioh diO Btockpriigeł im łnteresse 
der Huoaamtał abzuscnaifen; wunu mai aber 
jungę Leute in Gerichtagefangnisse steckt und 
moralisch darin zu Grundo richtet, so i ii damit 
, erglichen, die Priigelstrafe eine Humaritat und 
das non-plus-ultra padagogis her Kunst*. U nas 
za koniecznością przy wi ocenia kary chłosty 
oświadczył się już w r. 1875 Buczjński w arty­
kule : „Sentymentalizm w prrwie karnem" w Ga­
zecie Sądowej Warszawskiej z roku 1875 nr. 1 i 
2, a obecnie i Krzymuski w Wykładzie prawa 
karnego" (Kraków 1887, tom II str. 114) przy­
znaje, że chłosta w tych granicach, w jakich, ją  
poleca Mittelstadt, okazać się musi wielce pożą­
danym środkiem karnym

Szkoła kryminalni, włoska (Lombroso, Ferri, 
Garołhlo) żąda prawie jednomyślnie przywro-

Członek instytutu francuskiego p. Alfred 
Maury położył się i zasnął. W tem śni mu się, 
jl ż je  podczas terroryzmu za czasów pierwszej 
Rzeczypospolitej, że ciągniony jest przed trybunał 
rewolucyjny, obwiniany, broniony i potępiony. 
Następnie wsadź ją go na wóz, wiozą na plac 
stracenia, wprowadzają na gilotynę, wiążą do 
deski i... fatalny topór spada mu na szyję. W 
tej chwili p. Maury budzi się i zrywa. I cóż się 
okazuje? Oto cały ten dramat wytworzony został 
przez spadnięcie na jego szyję ramki od łóżka.

Osoba obecna w tym samym pokoju i b li­
sko łóżka zaświadcza, iż ramka spadła w tej 
samej chwili, w której p. Maury się obudził, a 
więc za'edwir, w przeciągu jakiej części sekundy, 
która przeszła pomięa.y uderzi riem i prz ebu­
dzeniem, rozwinął się w mózgu obraz tf j trage 
dji ze WSzystkiumi szczegółami, obraz, który we 
śnie wydawał się nieskończeuie długim, a w rze­
czywistości trwał prawie jedno mgnienie oka.

Lwów, dnia 21 lutego.
Dar. Najj. Pan udeśelił z prywatnej Swej szka­

tuły izraelickiiij gminie wyznamowej w Jordanowie, 
powiatu myślenickiego, n>. odbudowanie spalonej sy­
nagogi, zapomigę w kwocie 100 zł.

Wybór. Do Rady powiatowej krakowskiej 
wybrany został p. Herman Fritsch.

Pre^entę jure devolurive otrzymali: gr. kot. 
ka. Wasyl Czemarnik na Horacko i ks. Dw. Węgrzy­
nowicz na WSRcę, pow. sanockiego.

Na posiedzeniu centralnej komisji ar­
cheologicznej w Wiedniu odDytem ania 11 z. m. 
profesor dr. Szaraniewiez zdawał sprawę z wykopa­
lisk, dokonanych w jednem z kuihanćw pod ws ą 
Tenetnikami, w pow.ecie Robatyńakiem.

Mianowanie. P. Wojciechowski mianowany 
został prowizorycznym nauczycielem głównym tiemi • 
narjum nauczycielskiego w Krakowie.

Ślub. Przedwcz< raj odDył s ę ślub dr. Kajetana 
Mc-rami.roszą adwokata z Kołomj’ , z panną Amal ą 
Rumpf córką ś p. dr. Kumpla byłego lekarza w Sta­
nisławowie. - Związek małżeński pobłogosławił ks. ar­
cybiskup Isnkowicz w prywatnej swej kaplicy -

W 30  rocznicę zgonu Zygmunta Kra­
sińskiego dnia 2 marca b. r. odbędzie się w lokalu 
czytelni akademickiej uroczyste posiedzenie Kółka 
literackiego, na którem p. Sterna! odczyta swą pracę 
p. I. „Ideały Krasińskiego."

Termometr WBkazywał dziś w południe 6 
stopni ciepia.

Uniwersytet peszteński liczy obecnie 3,746 
słuchaczy, między któiymi jest żydów 1.209.

Ułaskawienie więźniów. Cesarz ułaskawił 
lub zmniejszył kary 115 więźniom. Z liczby tej wy­
pada na zakłady karne w Galicji 33, a mianowicie: 
w zakładach karnych większych we Lwowie 11, w 
Stanisławowie 8, w Wiśniczu 4; w żeńsaim zakładzie 
karnym we Lwowie 10.

Raut Koła literacko - artystycznego. Po
pikniku Towarzystwa muzycznego d-mgą większą za­
bawą publiczny we Lwowie był wczorajszy raut w 
Kole literackiem. Utalentowany malarz i dekorator p. 
Harasymowicz MarcGi przemienił salony i salon.ki 
dawniejszego Kasyna Narodowego w gmachu teatral­
nym w przybytek godny podjęcia dziatwy Apollina i 
niezwykle licznego grona jej zwolenników, przyjaciół 
i znajomych.

Towarzystwo liczące przeszło 200 OBÓb, przy­
stąpiło zrazu da duchowej tylko biesiady, którą nowo 
wybrany Wydział Koła gościom swoim w bardzo ob­
fitej liczbie dań zastawił.

Artystyczne to m:nu skopiowane przez naszego 
sprawozdawcę i opatrzone jego przypiskami podajemy 
poniżej:

1. Zupa rymowana a la Rodoć. (Przepis: wiersz 
dziesięuio zgłoskowy, rymy łatwe; specjalny zapach: 
pochwała nowego Wydziału celem zaostrzenia apetyta 
na resztę programu).

2. Ciepła przekąska z miękkiego sympatycznego 
głosu barytonowego, podana w dwóch odmianach; jako 
„Elegja", Masseneta i jako „Grajek" Moniuszki. 
Obie znalazły mnóstwo amatorów, którzy chwalili 
niezmiernie p. Bronisława Wysockiego, utalentowanego 
preparatora tego dunia.

3. Gr anki fortepianowe w kształcie „Poloneza" 
Bałuckiego i „Walca" Muulego —  podane przez p. 
Wł. Wszelaczyńskiogo, znanego naszego pianistę.

4. Pneore un suc<:6i, niezwykle wdzięczna dla 
ucha przy >rawa z głoBu szczęśliwej aebiutantki, panny 
Frenkel N.wińakiej.

Po tem daniu odkorkowano szatnjana. Marka: 
„Mira Heller w Mezzo-Sopran." Skntek był odurzający. 
Kaskada pereł buskiego śpiewu „zalała" biesiadników, 
którzy mniemali, iż pi,ą sarnę ambrozję, s wychyliw­
szy kielichy do dna wybuehuęli entuzjazmem nie do 
op-sania. Na cześć znasomitej firmy wzniesiono 
onrzyk:

Eviva —  diva,
H-ller Mira
Niech nigdy nie umiera!

5. Na p.ąte danie, celem uspokojenia umysłów 
przyniósł p Nanowsi.i, dekiamator znany wierszyk: 
„Czy pamiętasz filutko miła?" Było to os.atn.e 
danie.

cei ia kary chłosty dla niedorostków, popełniają­
cych zbrodnie zuchwałe lub be-iwstydne.

Przypatrzmy się zresztą Anglji, k„órej in­
stytucie iibecali e były wzorem dla innych krajów 
europejskich. W Anglji kara chłosty do dziś 
dnia me jest uchyloną, jest ona de lege dopusz­
czalny tek dla mężozyzm jak dla kobiat, jako ka­
ra uboczna za zbrodme cięższe (felonies), o ile 
me m szczególnego jakiego wyjątku. Ustawą z 
roku r 861, wprowadzającą lak zwane trybunały 
sądzące sumarycznie mniejsze przestępstwa, po­
stanowiono, że sędzia, skazując na karę chłosty, 
powinien oznaczyć dość razów i narzędzie kio- 
rem1 mają być zadane, że daiej przestępcy niżej 
lat, 14 wienu liczącemu nie można zaaplikować 
więcej nad 12 rózg.

Zauważyć tu należy, źe w Anglji oprócz 
i ć, g, używa się jako narzędzia do wykonywania 
hiusty względem osób dorosłych t. zw- „cat* 

(dosłownie „kot" — neunschwanzige Katze), t. j. 
bata we formie kocLj łapki, którego końce bar­
dzo dotkliwie w skórę się wpijają.

W ustawach z r. 1861 wydanych przeciw 
kradzieży, złośliwemu uszkodzeniu cudzej wła- 
Bności i występkom przeciw bezpieczeństwu oso­
by, zatrzymano wyraźnie chłostę ,ako karę na 
mężczyzn, p* ?yczem postanowiono również, ze Sąd 
ma oznaczyć w wyroku ilość plag i narzędzie, 
którem mają być zadane, wykona nie kary tej j e ­
dnak ma być niejawne, podczas gdy dawniej by- 
waio jawne.

J stawą z r. 1863, wydaną w obronie oby- 
rateli przeciw gwałtom, bkiei owanym przeciw 

bezpieczeństwu osoby, postanowiono, że i przv-

Uraczeni w ten sposób goście i podochoccni 
duchowo puścili się „za przykładem bogów* w tany 
do których przygrywała „Harmonja" —  nie olimpij­
ska wprawdzie, ale zupełnie wystarczająca. W tanach 
wzięło udział około ośmdziesięciu par, przyczem zau­
ważano, źe młodsi bożkowie lwowskiego Parnasu tań­
czą równie znakomicie jak zwykli fachowi fikalscy tej 
ziemi.

Po tanach nastąpiła krótka pauza, poświęcona 
przyjęciu posiłków, będących w używaniu u zwykłych 
śmiertelników, poezem dla dystrakcji towarzystwo 
zabawiało się wyborną bluetką okolicznościową, w 
mowie bigów, czyli wierszem przez Aarelego Ui bań­
skiego związaną, a świetnie na estradzie przez 
pannę Pysznik i p. Frenkla odegraną. Była to scena 
małżeńska, jakich wiele, scena podejrzeń i zazdrości—  
których powodem stało się tym razem „Koło lite­
rackie." N edy krotny autor wyjawił przy tej sposo­
bności sztuczkę niektórych małżonków, zasłaniających 
się przed żonkami swemi. „Kołem literackiem11. 
Wszystkie panie powinne być autorowi wdzięczne. 
Po tej aitystyc nej pauzie padjęto zabawę karnawa­
łową na nowo. „Feldmarszałek batalji karnawałowej" 
lwowskiej, p. Adolf Abrahamowicz, wezwał wszystkich 
zdolnych do boju pod swój sztandar i zaaranżował 
naprsóa mazu-a, następnie lanciera, walca, polkę i 
galop —  po którym, ponieważ już świtać poczęło 
wszyscy galopem ruszyli do domu, unosząc wspomnie­
nie ochoczej i wesołej zabawy.

P. Roman Żelazowski, który gościnne wy­
stępy swoje w Lodzi rozpoczął w ubiegłą niedzielę 
rolą Franciszka Mora w „Zbójcach*, przjmowany jest 
bardzo sympatycznie przez tamtejszą publiczność. Dru­
gi występ utalentowanego artysty ma być w „Montjoye" 
Skończywszy szereg występów w Lodzi p. Żelazowski 
udać się ma, jak donosi warszawski Kur jer codzienny, 
do Warszawy i tam dać kilka przedstawień.

Małżeństwo polityczne w Warszawie. 
Jedno z pism warszawskich opowiada fakt nastę­
pujący .

„Pm  Juljan i panna Juljanna oddawca już 
mieli się ku sobie, na przeszkodzie jednakże stawała 
niechęć, jaką względem kawalera żywił opiekun panny, 
bezdz.etuy jej stryjaszek, którego piękna Julcia miała 
być uniwersalną spadkobierczynią.

By ła to niechęć czysto polityczna, która u ludzi 
pewnych uprzedzeń, b^wa silniejszą od wszelkich in­
nych pobndek.

Pan Imski, zapalony polityk, idealista starej 
bzkoły, musiał mieć na każdj dobę dziejów współ 
czesnych swego bohatera, swój ideał, po którym o- 
czeaiwał m zeczywistnienia wielkich przekształceń 
świata. Przewinił się na widowni tały szereg na­
zwisk, która swego czasu entuzjazmowały pana Im- 
Bkie^o, aż w ostatnich latach ujrzał się cn znpełnie 
osieroconym. Do Bismarka me miał nabożeństwa, 
widział się przeio zmuszonym wyczekiwać : nowego 
proroka, cibrpiiwie wertując gazety, a.ab nie nkaże 
się gwiazda, zwmstojąoa jego przybycie. Nie możemy 
więc brać mu za złe, że tęskniąc dość długo, gdy 
nareszcie zaśpiewano w Paryżu: cet Boulanger qu'il 
nous faut, uczepił się i on nowego „głośnego" czło­
wieka i stał się zapalonym (jak zawsze) bnlaDiyatą.

Odtąd nikt nie mógł otrzymać się w łaskach 
stryjaszka, kto nie wierzył w Buulangera, a znajomi 
i bliżsi, tolerując dziwactwo starego, starali się ra­
czej przyświadczać mu, niż przekonywać, każda bo­
wiem opozycja przeciw „paradowemn jenerałowi" od- 
razu wyprowadzała - naszego polityka z równowagi, 
jeśli przypuścimy nawet, że ją miał kiedykolwiek. 
Na tej polityce nie znał się pan Juljan i to go w o- 
pinji stryjaszka Julci zgubiło.

—  A dajcież ini pokój —  mawiał gniewny, gdy 
go przekonać nBiłowano. To pozytywista, człowiek 
doz idei, bez cienia nie jnż rozumn, ale Lawet in­
stynktu politycznego!
. —  Ale zdolny w swoim fachu, poczciwy i prakty­
czny —  broniła mama Julci.

— Pani bratowa wybaczy, lecz na ludziach się me 
zna. Nie może być praktycznym, kio nie jest prze­
widującym, kto nie ma szerokiego pogiądu na rzeczy; 
a nie może być przewidującym, nie może mieć daru 
bystrości, kto nie Jest politykiem, panie.

Na tem kończyło się zawsze i niH było rady na 
przełananie oporu stryja. Paana Jmja radziła jnż 
wybranemu, aby robiąc ustępstwo dla upragnionego 
celn, udawał przed starym bulanżjstę, zachodziła 
wszakże obawa, że f au liński, znając już indytereu- 
tyzm polityczny młodzieńca, nie uwierzyłby w szcze­
rość Dawrócenia . gotów jeszcze mocniej się zrazić.

Było to d. 25 stycznia r. b., gdy Juljan, wy­
chodząc struty z domu bogdanki, postanowił uczynić 
coś stanowczego, lecz co mianowicie, sam d'brze 
nio wiedział. Okoliczności zewnętrzne przyszły mi 
w pomoc, ale nie uprzedzajmy ,ypadków.

Świat pozostawał wówczas pod wrażeniem wy­
borów paryskich, naznaczonych nad. 27-my stycznia, 
a ludziska, o ile nie łamali sobie głowy n d kwestją, 
czy paai Strzelecka kuła młoteczkiem księdza Tchó- 
rznickiego, kłócili się o to, komu stolica Francji po­
wierzy mandat poselski. W Warszawie (po za sferą 
balów panieńskich) nie było innych partyj, jak tylko 
strzeleczczycy i girtlerczycy, oraz boulanżyśei i 
jacąuiści.

Ale na tej ziemi wszystko ma swój koniec, ró­
żnica zaś spraw ludzkich na tern tylko polege, jaki 
mianowicie ów koniec jest.

Skończyły się tedy wybory paryskie, a skoń­
czyły wielkim tryumfem Bonlangera we Francji, zaś

padkach rabunku, tudzież usiłowanego uduszenia 
człowieka, należy obok kary zwyczajnej rozcią­
gnąć na zbrodniarzy męzkich chKstę, która mo­
że być zadaną nietylko jednorazowo, ale dwu i 
trzechkrotkie, podczas trwania kary więziennej. 
8ędz a ma oznaczyć ilość plag. Kara ta, jeżeli 
zbrodniarz nie skończył lat 16, nie może przeno­
sić 25 rózg ; u dorosłych nie może przenosić 50 
plag ka dym razem, łącznie więu może wynosić 
150 plag podczas całego trwania kary wię­
ziennej. Chiosla m& być wykonana niejawnie 
i to najdalej w 6-ciu miesiącach po wydaniu 
wyroku.

Ustawą wreszcie z r. 1879 postanowiono, że 
niedorostki niżej lat 12 aie mogą być skazani na 
więcej, jak na 6 rózg. Chłostę wykoiiywa urzęd­
nikpolicyjny fl obeoDośei urzędnika 'starszego; 
ojciec lub opiekun mają prawo być obecnymi przy 
wykonaniu kary.

W dzisiejszej prastyce anąielokiej kara chło­
sty zastosowany bywa głównie przeciw niedorost­
kom płci męskiej i to przeciw tymże dosyć 
często; przeciw mężczyznom dorosłym zaś 
tylko przypadkach przewidzianych ustawą z roku 
186!, a więc stosunkowo rzadko. Cyfra wydawa­
nych corocznie wyroków, skazujących na karę 
chłosty, jest dosyć znaczna, wynosiła mianowicie 
w r. 1893/4 3284*).

(C. d. n.)

*) Daty tyczące się kary chłosty w Anglji, za­
czerpnęliśmy z dzieła Strafensysiem und Gtjang-
dsswestn in Englana, von A sehroti; Berlin  w id 
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pana lińskiego w otoczenin, piecem czarną w cu- 
bierni X., przy ulicy X

Pamiętnego poniedziałku, gdy telegramy zwia­
stowały nam wyrok nadsekwańskich wyborców, pau 
Imski o 20 minut wcześniej, niż zwykle, był już w 
cukierni, i uśmiechnięty, z wymownym sarkazmem na 
ustach, ' czekał Da swoich przeciwników. Pc chwili 
zjawił się drugi, trzeci i czwarty bulaużysta, każdy 
z" gęatą* miną, i żartowali między sobą z tamtych 
„kkótfeowidtów", którzy nie mają teraz odwagi oczów 
pokazać. Nareszcie stawiło się trzech jacąuistów, lecz 
f z e c h  innych z pod sztandaru oportunizmu parła 
mentarnego, pozostało tego dnia w domu. Pan Imaki 
był w dyskusji bardzo łagodny, bo szlachetną ma na­
turę stryjaszek i nie lubt się pastwić nad pokonany­
m i- nie spodziewał się tedy doznać większej emocji 
n a ’ tem posiedzeniu, gdy naraz odezwał się jeden
z przeciw n ików : -  •

  pal ich tam licho, i Boulangera i Jaequesa,
ale jeżeli taki wypadł rezmtat, wierzcie mi, że to 
tylko mój „pech". Trzymałem sto rubli za Jacqne- 
sem, więo muBiał wygrać Bonlanger. Ot, co jest!

_L pan trzymałeś sto rubli! Z kimże to?
A z Brońskim.

  Z którym?
—  Z Julkiem.
  Co, z tym pozytywistą? —  zawołał zdumiony

pan Imski.
  Alboż ja  wiem, czy on tam pozytywista, ale

że boulanżysta zaciekły, to fakt.
  X wygrał sto rubli?
—  A wygrał. Osioł będzie Floąuet, jeżeli Boulan­

gera nie wsadzi do kozy.
Na panu lmskim takie wrażenie zrobiła opo­

wieść ja.qui3ty, że nawet przestał uczestniczyć w ro ­
zmowie. Co chwila tarł wysokie czoło, wstawał, za­
palał cygaro, które wcale me gasło, nareszcie wy­
szedł. W umyśle jego odbywała się reakcja na k o­
rzyść pana juljana. Uznawał on, że za tym kandy­
datem do ręki jego synowicy przemawiało wszystko, 
prócz polityki; a teraz zachodzi widoczna zmiana 
i na tym puukcie. Jełeli po cichn, nie chwaląc
się, ryzykował Bto rubli, to jużcić musi mieć silne 
przekonanie...

Tak rozmyślając, szedł pan Imski prosto do 
mieszkania bratowej.

—  A wiecie co odtdrzwi już mówi do pań, 
zdziwionych niespodzianą wizytą — nie spodziewa­
łem się., że z tego Julka taki, panie, chwat.

—  Co się stajO? —• pyta mama, podczas gdy
panno oddech w piersi zapiera z niepokoju

—  Zaraz, tylko usudę i odpocznę. Wyobraźcie 
sobie, założył się z Bibułeckim o sto mbli, że wy­
biorą Boulangera i wygrał.

—  Jesus Mar ja, wtrąciła mimów ednie mama —
co za lekkomyślność, sto rubli narażać i za co?

Panna Juija pociągnęła mamę za rękaw a stryj 
żywo dodał:

— Ot, co tan* bratowa wie 1 W polityce nie takie 
snmy grają rolę. Francuzi panie zapłacili pięć mi- 
ljardów za to, że Napoleon III, który się wyrodził z 
fumilji B ocapactyh , przegrał zakłud z Bismarkiem, 
kto kogo wyprowadzi w pole. Ale, co prawna, nie 
Bpodziewałem się, że Julek ma takie noeje polity- 
tyczne... Zuch chłop. Powiedzcie mu. żeby mnie 
odwiedził..

W niesptłna trzy tygodnie byliśmy na wesele 
pana Juljana z panną Juljanną, którzy wczoraj ob 
chodzili wspólne imieniny już we własnem gniazdem 
Stryjaszek uważał, że należy działać szybko, jak 
Bonlanger, więc wyrobił indult nowemu przyjacielowi 
politycznemu. Należy jednakże objaśnić czytelników, 
że me skończyło się to zupełuie gładko.

W sam dzień JIudu, pad imski wraz z trzema 
przyjaciółmi, których Ba weiele Bynowicy zaprosił ze 
wsi, wvBzedł rano, starym zwyczajem na śniadanko 
do handelku, gdzie mimo wczesnej pory, zastali już 
dość liczne a wesołe towarzystwo. Nasz stryjaszek 
miał humoi wyborny, ostrygi smakowały mu dosko­
nale, kotlet barani z rusztu jeszcze lepiej, a o winie 
nie ma co mówić, z przyjaciółmi pije się wszystko. 
Nie trzeba się tedy dziwić, że usłyszawszy przy sio­
le, gdzie wesoła kompaoja spożywała dary boże, to­
ast na cześć Boulangera, zaintrygowany mocno, zbli­
żył się do nieznajomych przyjaciół politycznych, po- 
czem zesunięto stoły i uwł towarzystwa zlały się w 
jedno.

Fuzja ta podniosła jeszcze stopień ożywienia, 
które jednakże nie miało wyjść na dobre panu liń­
skiemu, a jeszcze mniej paóstwr młodym. Z rozmowy 
albowiem wynikło, że amfitrjonem był tu polityk, 
który także wygrał sto rubli wskutek wyboru Bou- 
langeru i to wygrał nie od nikogo innego, tylko od 
pani Juljana, Wydała się tedy cała dyplomacja: 
młodzieniec trzyma* zakład za Bonlangerem z blizkim 
znajomym pana lińskiego, ale nie chcąc nic ryzyko­
wać, z kimś drugim trzymał za JaiąuCsem.

Po takiem wyjaśnieniu, stryjaszek wstał Biny 
z gniewu i żadne prośby nie zdołały go nakłonić do 
pozostania, choćby małą chwilkę. Towarzyszom swoim 
dopiero w domu wyłożył sprawę.

— Niech bęazie skanaal jaki chce, a ja już na 
ten ślub nie pójdę —  zadeojdował.

. —  Ależ to nie może być, o jakieś głupstwo! —  
perswadowano bouianżyście.

  To nie głupstwo. Tak mnie podejść! A to ci
Bismark dopiero.

—  Alóoż Bismark nie większy polityk od Bou- 
Uugera? podchwycił jeden z przyjaciół.

—  No, większy jest, to prawda, ale niewiadomo 
jeszcze, kto większy Dędzie.

Porównanie z Bismarkiem zdawało się popra­
wiać nieco matkę pana Juljana, co widząc trójca 
prowincjonalna, przypuściła silny atak do stiyja i po 
długiej walce uratowała wesele. Tytko przed ostatniem 
błogosławieństwem, pan Imsld uroczyście przemówił 
do pana młodego: „wiem wszystko, trzymałeś za
Buulangerem i za Jacquesem, ale przebaczam ci; tyle 
ci jednakże powiem, że możesz Dyć dobrym kupcem, 
aio politykiem uigdy.

Nie przeczył nikt rozżalonemu stryjowi, chociaż 
wszyscy godzili się na to, że pan -inljan, wygrywając 
na wyborach paryskich żonę, był w tej jednej By- 
tuacii lepszym politykiem, niż Btryjaszek w ciągu ca 
«g o  życia.

Tak się odbyło polityczne małżeństwo w War­
szaw ie.u

W Uniwersytecie Jagiellońskim  stopień 
doktora praw otrzymał p. Tadeusz Maksymiljan Du­
nin Wąsowicz, rodem z Przemyśla.

Liczba mieszkańców większych miast 
w Galicji. Według obliczeń przedsięwziętych w r. z. 
okazało się, ze Lwów ma 120.868 mieszkańców, 
Araków 74.0C4, Tarnopol 29.179, Kołomyja 26 401, 
j-arnów 25.782, Przemyśl 25.775, Stanisławów 21.041, 
Brody 20,u43, Drohobycz 10.140, zaś Czeruiowce 
liczą 52.905 mieszkańców.

Z Berdyczowa piszą do Słowa warszawskie­
go o niebywałych zawiejach śnieżnych, jakie panują 
lej zimy w amte,, okolicy.

„W  niedzielę, to jest 10 b. m., mieliśmy tak 
straszną zamieć, jakiej Btarzy ludzie nie pamiętają, 
-mzajutrz pod miasteczkiem samhorodkiem znalezio- 
n<J na stawie sanie, a człowieka z końmi zmarznię­
tego w lesie. W okolicy Koziatyaa znaleziono kilka 
osób zmarzniętych. Zawieje mamy* częste, tak, że po­
ciąg* ogromnie stę spóźniają. Zaspy śniegowe są tak 
wielkie, że po miasteczkach i wsiach musieli z płu­

gami przechodzić po ulicach, bo nie było sposobu 
ani przejść, ani sankami przejechać, gdyż przeszło na 
arszyn upadło przez noc śuiegn na ujeżdżoną dregj."

Z pierwszej wystawy paryskiej. Czasopi­
smo fran ;uskie La Voie Ferree reprodukuje w osti* - 
tnim numerze ciekawą nader rycinę. Jestto widok 
pierwszej wystawy paryskiej, urządzonej w r. 1798 
na Polu Marsowem przez Franciszka de Neufchateau. 
Przedstawiony tam jest, między inuemi, orszak sym­
boliczny i pokryta wstęgami mongo'fierka, która się 
wznosi w górę, w chwili gdy Dyrektorjat wchodzi na 
plac wystawy.

Wskutek ukąszenia przez papugę zmarł 
w tych dniach właściciel Grand-Hotelu w Monachjnm, 
Józef Grttawald. Może to być przestiogą.

Z Paryża donoszą, ze z powodu odwilży i 
deszczów trwających od dni kilku, Sekwana podniosła 
się o 60 centymetrów i zalała niżej położone wy­
brzeża zatapiając składy towarów przygotowanych do 
ładowania statków. Omnibusowe parowce jak i cały 
ruch żeglugi od jednego końca miasta do drugiego 
został od przedwczoraj przerwany. Zachodzi obawa 
powodzi, a władze w miejscowościach zagrożonych za­
rządziły już potrzebne środki ostrożności. — Rzeki 
Marna i Yonna wystąpiły już w niektórych miejscach 
z brzegów.

Car Aleksander III i jego słudzy. Charak­
terystyczny rys despotyzmu i samowładczej natury 
cara podaje Sehles. Z tg :

Aleksander III wychodzi z zasady, że jemu sa­
memu tylko przysłużą prawo decydowania, czy która 
z osób będących w jego służbie ma w niej nadal po­
zostać czy nie, chociażby osoba ta życzyła sobie ulil- 
nie usunąć się i upraszała o dymisję.

Fakt taki miał miejsce z Giersem, gdy tenże z 
powodu zatargów z Katkowem chciał się usunąć. —  
Obecnie zdarzył sie taki sam wypadek z sekretarzem 
gabinetowym carowej, tajnym radzcą om, który uczuł 
się mocno dotkniętym, że mu car nie udzielił spo­
dziewanego odznaczenia, i podał się z tego powodu 
do dymisji.

Pan sekretarz, mniemając że jest nieodzownie 
potrzebnym, był przekonany że car w łaskawych sło­
wach i usilnie prosić go będzie o pozostanie na zaj- 
mowanem stanowisku. Tymczasem car Aleksander za­
łatwił to w krótszy sposób, napisawszy jedynie te sło­
wa na podaniu zwróconein zdumionemu radzcy:

„Pozwalam radzcy Oom pozostać nadal w mej 
służbie.“

Zakład dyjetetyczny ma powstać w Krynicy. 
Zakład ten ma powstać dzię! i usiłowaniom i zabie­
gom dra Skórczewsk;ego autora pierwszej w języku 
polskim „D y j e t e t y k iu. Dr. Bolesław Lutostań- 
ski, znuny nasz hygienista, donoiząc o zanirrze o- 
tworzenia takiego dyjetetycznego zakładu w Krynicy, 
tłómaczy rolę, jaką on odgrywać będzie w następu­
jący Bposób:

„Po długiem błąkaniu się w labiryncie terapji 
farmaceutycznej, lekarze odszukali wreszcie właściwą 
ścieżkę, która ich wywiodła na jasne pole, ogrzane 
ożywczemi promieniami fizjologicznej wiedzy.

„Jidnern z naitępsow tego zwycięstwa światła 
nad ciemnościami, było zbadanie zboczeń odżywiania 
naszego ustrojo, to jest wadliwej pracy miljardów 
ciałek krwi i setek różnoimienuych składników che­
micznych, które z niezmierną szybkośeią to rozmai­
tych kr«iżą kierunkach, na wsfrióś przedzierają się 
w głąb wszelkich tkanin, udzielają im swoich skła­
dników, a odbierają od nich składniki już zużyte.

„Skoro poznrno dokładnie zaburzenia w odży­
wianiu tkanin, sprowadzających zboczenia w czynno­
ściach różnych narrądów, jak też i w ogólnych spra­
wach całego ustroju, wtedy powstał nagły zwrot do 
leczeń chorób chronicznych, na tle zaburzeń odżyw­
czych, powstałych za pomocą hygjeny i djety.

„Cóż znaczy djeta?
W średnich wiekach znaczyła ona głód i śmierć 

głodową. Petrarka, w oburzeniu na takie zabijanie 
ludzi w niewinDy na pozór sposób, z głębi serca wo­
łał : „Djetelyka stała się tyraują. Lekarze, zarówno 
w dniach zdrowia, jak i choroby, przywłaszczają so- 
b:e z jej pomocą bezwzględną władzę nad życiem i 
śmiercią swoich pacjentów. Czyż dzieje nie pouczają 
nas, iż rzymianie przez pół stulecia umieli żyć i 
zdrowie zachować bez przestrzegania jakichkolwiek 
przepisów djete*ycznych? Kto się podda z pokorą 
rozporządzeniom ójetetycznym lekarzy, nigdy zdrowym 
być nie może, a jeżeli owa djeta niewłaściwą bywa 
dla osoby zdrowej, to dla chorego jest wręcz za­
bójczą."

„Zaiste wieszcz włoski miał wszelką słuszność!
„Zmieniły s.ę czasy... Dzisiejsza djeta znaczy 

jeść wiele i dobrze... Nie dogadza ona wybrednemu 
podniebieniu, lecz obejmuje możliwie największą ilość, 
największą rozmaitość wyborowych pokarmów, tak za 
świata zwierzęcego jak i roślinnego. Djeta racjonalna 
powinna się ciągle zmieniać i urozmaicać, a ogólną 
ilością i zasobem składników chemicznych winna się 
zostosować do potrzeb organizmu każdej osoby.

„Cóż dziś spostrzegamy na rozległym oDSzarze 
wiedzy lekarskiej?

„Niemal wyłącznie dwa żywe prądy rozprasza­
jące chorobę, kierunek bakteriologiczny i hygjeniczno- 
djetetyczny. Jeżeli nauka o bakterjach chorobotwór- 
czjch obala z każdym dniem d igmaty lecznictwa, to 
jednocześnie słaży ona do wykazywania pożytków 
praktyk hygjeniczno-djetetyczn/ch. Każdy uzbraja się 
do walki z kosmopolityczaemi mikrobami, a tarczą 
obrony od złowieszczej napaści niewidzialnych wro­
gów, jest idealna czystość i dobre odżywienie, mo­
żliwie najlepsze otoczenie i czerstwe zdrowie.

„Na podwalinie fizjologji odżywiania, dzięki 
nsiłowanium szkoły monachijskiej, wzniesiono, w o- 
czach prawie naszych, wspaniały gmach nowoczesnej 
djetetyki hygjemezuej i leczniczej, wspólną pracą naj­
znakomitszych klinicystów, lekarzy szpitalnych i by- 
gjenistów.

„Wskrzeszono niejako czasy twórcy djetetyki
Hipokratesa, gdy Grecy uczynili w swojej poetycznej 
mitologjt boginię zdrowia Hygeę małżonką Eskulapa. 
Nic dziwnego 1 Postęp medycyny to dwulicowy Janus; 
jedna twarz poważnie patrzy na przeszłość, druga 
badawczym wzrokiem spogląda w przyszłość".

O eksplozji w Central-hotel w Hartford w 
Ameryce północnej donoszą ozienniki zagraniczne
bliższe szczegóły. Katastrofę spowodowało niedbal­
stwo maszynisty, który był w nietrzeźwym stanie. 
Hotel był zajęty przez wielu przejezdnych a między 
innemi gościła trupa aktorów dająca w Hartford
przedstawienia. Z 80 osób wyratowało się tylko 20.
Reszta znalazła śmierć w gruzach i płomieniach, lub 
ciężko jest ranną. Ratunek był utrudniony przez
aym i płomienie, które nie dawały przystępu do go­
rejącego budynku.

Wiele osób, a między innomi pewna rodzina 
mąz, żona i dziecko spaliła s.ę w oczach zebranego 
tłumu, nie mogąc się wydobyć z pod gruzów któ- 
remi była przesypana.

Wybuch nastąpił w nocy, gdy prawie wszyscy 
mieszkańcy w głębokim śnie pogrążeni by .i. a tak
był silny, że wszystkie szyby okna domów po­
bliskich powylatywały a w niektórych mary po­
pękały.

Okropny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Warszawie. —  Budowniczy okręgu naukowego pan 
Władysław Kosmowski, wezwany przez nadzorcę żeń­
skiego gimnazjum dla oglądnięciu pierwszych uszko­
dzeń na dachu trzypiętrowago budynku gimnazjalnego,

chcąc zbadać dokładnie rzacz na miejscu, wyszedł 
Barn na dach, z którego właśnie zrzucono śnieg przed 
chwilą. — Chodząc po .oślizgłej powierzchni dachu 
p. Kosmowski w chwili gdy znajdował się blisko brze­
gu dachu od strony podwórza, pośliznął się i upadłszy 
staczać się zaczął do pochyłości na dół. Stojący obok 
robotnik usiłował schwycić go za kraj paltota, ale to 
było już za późno. Nieszczęśliwy budowniczy spadł 
na dach przypierającej z boku oficyny, odbił się od 
blachę i spadł na bruk podwórza, skąd podniesiono 
jnż martwe ciało.

Tuilerje na licytacji. W tych dniach sprze­
dawano w Paryżu resztki ze spalonego w robn 1871 
środkowego skrzydła pałacu tnileryjskiego, a miano­
wicie złoconą kratę, która oddzielała dziedziniec od 
placu Kamselu, i cztery kamienne słupy śiodkuwej 
bramy. — Kratę kupił za 14 950 franków książę 
Stirbey i umieści ją przed pałacem Becon, który po­
siada w pobliżu Wersalu.

Po uprzątnięciu wszystkiego, co ma nastąpić do 
dni czternastu, zaczną na tern miejsen zakładać ogród, 
który rozciągać uię będzie na szerokim obszarze po­
między północną a południową stroną pałacu tuile- 
ryj3kiego, w półkolu łuku Tryumfalnego, zanim stanie 
tam projektowany olbrzymi pomnik „Rewolucji".

Innowacja na dworze angielskim. Królowa 
Wiktorja, zezwoliwszy damom Bwoim na noszenie su­
kien zamkniętych pod szyją, zaprowadza obecnie inną 
głębszego znaczenia reformę.

Zwyczajem było dotąd, że damy rozwiedzione z 
małżonkami —  chociażby zupełnie winy po ich Btronie 
nie było i I najlepszej zażywały sławy — zabroniony 
miały wstęp na wielkie przyjęcia a dworu, zwłaszcza 
na tak zwane Drawingrooms.

Królowa chciała już dawno niesprawiedliwi ść 
tę —  tem większą, że drugiej stonie (to jest mężom 
rozwiedzionym z żonami) nie zabraniano niguy wstępu 
do dworu —  naprawić; ale wówczas pan Gladstone 
i wielce nabożny lord Kanclerz Setborne sprzeciwili 
się temu. — Dzisiejsze konserwatywne ministerstwo 
znalazła królowa względniejBsem dla swoich zamiarów 
i wyszło rozporządzenie, pozwalające rozwódkom sta 
rać się o specjalne pozwolenie przedstawiania się 
u dworu.

Na balu.
Dwie damy spoglądają us znanego dziennikarza

* * którego unosi wir walca..,
—  Jak lekko tańczy!...
—  Nie dziwnego: człowiek pióra...

W sądzie.
Adwokat X. przeszło godzinę broni oskarżone­

go Y.
Prezes sądu przerywa;

—  Przepraszam, czy pan długo jeszcze myśli 
przemawiać?...

—  Ze dwie godziny, panie prezesie...
—  Bądź pan ostrożnym... pan grozisz sądowi.

W restauracji.
X. spotyka znanego pieczeniarza.

—  Czekasz pan na kogo? —  pyta.
-— Tak...
—  Na kogo?
—  Jeszcze nie wiem...

Na egzaminie.
P r o f e s o r ,  jakim działem fizyki zajmował 

się pan najwięcej?
S t u d e n t .  Magnetyzmtm
P r o f. A umie pan o deklinacji igły magne­

sowej?
S t u d e n t .  Owszem. Igla magnesowa, igły ma­

gnesowej, igle magueRowej..

Teatr Dziś rDon Cezr.r" operetka w 3 aktach 
R. Deliingera — z panią Zimajer.

Jutro „Nasi poczciwi wieśniacy" komedja Sar- 
don.

Część ekonomiczna.
—  Sprzedaż stempli w pierwszych trzech 

kwartałach r. 1888 przyniosła skarbowi państwa do­
chód 13 56 mil. zł. Z tej kwoty przypada na stem­
pel od dzienników przeszło miljon z ł , co wskazuje, 
że w tym czasie wydano o 6.5 mil. więcej egzempla­
rzy dzianibów niż w tym samym okresie czasu roku 
1887. Licząc od jednego egzemplarza po cencie, wy­
dano przeto w pierwszych trzech kwartałach 1888 r. 
przeszło 1 milard numerów pism perjodycznych pod­
legających ostemplowaniu.

= : Z Izby handlowej donoszą nam, że wskutek 
zaprowadzenia w Anglji ustawy o etykietowaniu czyli 
oznaczaniu towarów i produktów „Marchandrie Marks 
Act* zwraca się uwagę pp. interesantów, by dla u- 
niknięcia różnych przeszkód przy eksporcie towarów 
do Anglji lab przy przesyłce przez angielskie porty 
umieszczali na edykcio napisy w francuskim lub an­
gielskim języku z dodatkiem wpadającym w oczy o 
pochodzeniu towaru. Jako dodatek taki wBhazany jeBt 
napis: Made in Austria lub „Hangary, Bohemia"
Produce of Austria.

=  Pierwsze akcyjne Towarzystwo dla chowu i 
wypasu nierogacizny" zawiązało się 19 bm. w Wie­
dnia. —  Urzędowy tytuł nowego Towarzystwa wska­
zuje, że chce ono zająć się chowem, wypasem i han­
dlem nierogacizną.

W założeniu tego Towarzystwa wzięli udział 
sami rolnicy, a na ich czele stanął jako prezydent 
Alfred ks. Wrede. —  Kapitał akcyjny w wysokośi 
50.000 zł. wpłacono w zupełności.

Towarzystwo zamierza otworzyć w Wiener Neu- 
stadt chlewy wypasowe na 5 do 6 tysięcy świń.

Zaraz na pierwszem posiedzeniu akcjonarjuszów, 
na którem Towarzystwo ukonstytuowało się, uchwalono 
podwyższyć kapitał akcyjny do pół milj. zł. i założyć 
druga stację wypasową w Wiedniu nad Dunajem.

Jest więc Dewna nadzieja, że niebawem nasze 
chndźce pójdą na lepszą strawę po lepszych cenach 
do Wiednia.

—  M. A. Barta. „ Szczególewa uprawa roślin go 
spodarczych. Część pierwsza. Uprawa naszych zboż. 
Lwów 1889."

Jako z kolei trzecia książeczka w Bibljotece 
popularnych wiadcmośei rolniczych „Uprawa naszych 
zbóż" jest dziełkiem, które szczerze zalecić możemy 
naszym rolnikom. Jest ono dalszym niejako ciągiem 
dwóch dawniejszych prac tego samego autora („O u- 
prawie roli" i „O nawozach*) i nie powinnaby bra­
knąć na pułkach księgozbic u żadnego ziemianina. - 
Napisano przystępnie, językiem wolnym od makaroni­
zmów, w formie katechizmu przez pytania i odpowie­
dzi jasne i treściwe, poucza jakiej uprawy wymagają 
naBzo zboża, na jakiej gleuie i na jakim nawozie je 
siać, jak chronić od wyrodzenia i chorób, a jak je 
ochraniać pLzed zwierzęcemi szkodnikami.

Dla naszych Kółek rolniczych podręcznik paua 
M. A. Barty może mieć wielką wartość, a objaśniany 
źywem słowem lustratorów gospodarstw włościańskich 
może być skutecznym bodźcem do staranniejszej upra­
wy niw włościańskich.

"  Spekulacja francuska w miedzi chyli się 
do upadku, jak gdyby opierała Bię nie na miedzia­
nych, lecz na glinianych nogach. Kapitał zakładowy 
instytucji „Societć des metaux“ nie wystarcza już na 
podtrzymywanie ceny miedzi, zapasy jej niesprzedane 
rosną ustawicznie, a potrzeb. zwięKBZonia Kapitału 
obrotowego jest tak wielką, że —  aby nie runąć, ale 
przetrzymać przesilenie —  potrzebuje „Socićtć" 260 
milj. franków. Poszukiwania za temi kapitałami były

dotąd bezowocne; możra przeto mieć nrdzieję,. że 
nienawem upadnie ta niezdrowa spekulacja, przyno- \ 
sząca dotkliwe straty konsumentom całego świat?.

Wiedeń 19 lutego.
W ruchu spekulacyjnym* naszej giełdy, jak 

również giełdy berlińskiej,* na tała pewna pau-a, 
stwierdź? ją ca ' dośw;adczony w praktyce pewnik, 
że wszelki ruch giełdowy kończyć się mu*,i bra­
kiem siły do dalszej akcji w obranym kierunku, 
a w skutek tego zwykł zwracać się w kierunek 
wprost przeciwny. Jak na oceanie po przypływie 
następuje odpływ, tak na giełdach po zwyżce 
idzie zniżka.

Obecny ruch zwyżkowy nie zwrócił się do­
tąd w kierunek przeciwny, ale pewne osłehienie 
kursów : omdlenie tendencji wróżą, żeśmy nieda­
lecy od tego przełomu. Już dzisiejsze transakcje 
dały tego przeds-r ak, a zniżka nie ograniczyta 
się jak poprzednie na papierach międrynamd - 
wych, lecz rzerzej rozpostarła swoje kręgi, tak, 
iż z wyjątkiem Uidonów i Bankvereinów, dot­
knęła ona każde pole ppekula°ji. Z podciętemi 
więc kursami wyszły dziś z parkietu giełdowego 
tak renty jak akcje bankowe, ko’ ejowe i przemy­
słowe.

Najdunmślejszą była znów zmżka w wę­
gierskich Waffenach, a obok nich w Alpinach i 
akcjach tytoniowych, Renty, mniej dziś pożądane 
i sprzedawane, etosnnkowo rajmniej straciły. 
Dewizy i waluty podrożały, ruble pozostały przy 
kursie wczorajszym.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 310-80, węgier, 313 25, anglob. 

128-30, urfi my 224-50, bankvereiny 108 75, lauder- 
banki 222*25, ludwiki 205-50, czerniowiec. 224 50, 
renta papier. 83 30, srebrca 83*80, austrj. złeta 
11130, papier. 98 75, węg. złota 10110, papiero 
wa 93 85.

Ruble F 281/,, zł.
=  Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 

Wmćniu dostarczono 8448 sztuk, a w tern 5667 lek 
kieb, 1846 średnich i 935 ciężkich.

Dowóz był zatem prawie taki sam jak w ubie­
głym tygodniu i ceny te same, chociaż obroty lekkim 
towarem były mało ożywione.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 47 do 
48 c t ., wjjątkowo po — , za towar średni po 43 do 
46 ct.; za lekki po 38 do 42 ct., a za prosięta po 
27 do 36 ct. za kilogram żvwej wagi prócz opiaty 
akcyzowej.

Telegramy „Przeglądu“.
Wiedeń 21 lutego. PotJedzerie Izby pc 

słów. Izba postanowiła przystąpić do poszcze­
gólnej rozprawy nad przedłożeniem rządowem, 
dotyczącem udz.elania ułatwień w płaceniu n.-.le 
żytości skarbowych przy konwersji hipotecznych 
pożyczek.

P. Lienbacher żąda spiesznego załatwienia 
swojego wniosku dotyczącego zmiany ustawy o 
szkoła h ludowych w +ym kierunku, aby szkoła 
stała się wyznaniową. Przewodniczący wskazując 
na inne dawniej poruszone prz dmioty, stojące 
już na porządku dziennym, oświadcza, że postara 
się i wniosek p. Lienbachera postiwić na po­
rządku dzii nnym, skoro to okaże się możiiwem.

Komisja budżetowa ukończyła już budżet 
państwowy na rok 1889, według którego przed­
stawia się nadwyżka 2,820.059 zł., gdy tymcza­
sem preliminowana przez ministra skarbu nad­
wyżka wynosiła tylko 169 459 zł. Różnica mię 
d*y i«dną a drugą nadwyżką da pię w tłóm aczyć 
tem, że komisia wliczyła dochody jakie wpłyną 
do skarbu z kolei Koszycko Bogumińskiej i z P ół­
nocnej, czego p. m nister nie był j» szcze uwzglę­
dniał, jako też tem, że komisja prel:minuje wyż­
szy dochod z podatku od spirytu u.

Tylko przy ustępie dotyczącym przenosze­
nia z rubryki do rubryki (Yirements), wywiązała 
się rozprawa, w której wziął udział także mini­
ster skarbu Przedłożenie rzą łowe dotyczą e fun­
duszu meljoracyjnego, przyjęto bez rozp.aw.

Rzym 21 lutego. Na posiedzeniu i,-.by, pod­
czas pierwszego czytania przedłożenia o środkach 
finansowych, wnosi deputowany Bruuialti odrzuce­
nie przedłożenia, a w drugiem czytaniu wnosi 
Lucca zaoszczędzenia 9 miljoaów z kosztów prze­
znaczonych na afrykańską ekspedycję, a to w miej­
sce przywrócenia dziesięciny podatku gruntowego. 
Martini wnosi ograniczeuie afrykańskiej akcji, 
Blasio domaga się odzyskania równowagi w budże­
cie przez oszczędności, wreszcie Toscanelh żąda, 
aby wyrażono rządowi wotum nieufności.

Ojciec św. przyjmował życzenia kardynałów, 
składane mu z powodu rocznicy wyboru na Pa­
pieża. Do 3 marca, który dzień jest właśnie ro­
cznicą wyboru, przyjmować lędzie Ojciec św. 
gratulacje ciała dyplomatycznego.

Stuttgart 21 lutego. Do Staafsanzeigera do­
noszą z Nicei, że stan króla ponownie się p o ­
gorszył, jednakżb można się spodziewać prawi­
dłowego przebiegu choroby w skutek zmiany 
temperatury powietrza.

Fllippopol 21 lutego Wiadomość o au- 
djencji deputacj’ opozycji u ks. Ferdynanda jest 
z gruntu zmjślony.

Berlin 21 lutego. Przewodniczący wyższego 
sądu Oeklachiager został zamianowany sekreta­
rzem stanu w ministerstwie sprawiedliwości ce 
sarstwa.

Petersburg 21 lutego. Przedwczoraj odbył 
się u ambasadora angielsk,cgo wielki bal. w któ­
rym wzięli udział para carska, członkowie ro­
dziny carsmej i księstwo Hesscy.

Wiedeń 21 lutego. \V>ener Ztg. ogłasza w 
i zęści nieurzędowej nadesłane za pośrednictwem 
ministerstwa spraw zagranicznych kondolencje z 
powodu śmierci Arcyks. Rudolfa prócz od wszyst­
kich rządów europejskich, również od rządów: 
brazylijskiego, chińskiego, japońskiego, siamskie- 
go, liberyjskiego, od rządu Stanów zjednoczonych 
Ameryki, następnie od wielu kolonij austro- 
węgierskich, a to z Batawji, Batumu, Buenos- 4.jro=, 
Kairu, Kalkuty , Meksyku, Nowego  ̂orku, Rio de 
Janeiro, Tangesu, Trypolisu, Zanzibaru — a wre- 
Bzcie ze stiony zagranicznych ciał prawodaw­
czych ; a to od niemieckiego parlamentu, od pru­
skiej izby panów i izby poselskiej, od włoskiego 
senatu i izby, od portugalskiej izby parów do 
gieckiego zgromadzenia narodowego, od serbskiej 
skupczyny i od rumuńskieg: senatu i izby.

Konstantynopol 21 lutego. Wedle donie­
sienia Bm ra Reutera, odpowiedź Porty na notę 
Nelidowa w sprawie ustawy o udzielaniu paten­
tów zaprzecza wywodom zawartym w te' nocie, 
zwłaszcza o ile rzecz dctyczy spółek złożonych 
wyłącznie z muzułmanów. Odpowiedź powiada, 
że pizez tę ustawę nie powstaną nowe monopole, 
a dawne utracą znaczenie. Ustawa o patentach 
zastrzega interesa cudzoziemców w zupełności, a 
przeto wydanie odrębnej ustowy dla obcokrajo­
wców jest niepotrzeDne.

Wypłata odszkodowań wojennych poddanym 
rosjjskim nie stoi w żadnym związku z ustawą o 
patertach. Odpowiedź Porty zapewnia wreszcie, 
ze 50,000 funtów będą wypłacone Robu na puczet 
zwrotu kosztów woiernych Łe ao zarządu pa­

tentami powoła delegowanych z rosyjskich kół 
handlowych

Budapeszt 21 lutego. Komisja wojskowa 
przyjęła przedłoże*”’e rządowe, dotyczące odło­
żenia terminu rekrutacji.

Paryż 21 lutego. Według wis-domości, o- 
trzy-nanych przez dz;enniki hiszpańskie z Tange- 
ru, poselstwo marokaópk’e w Berlinie przyrzekło 
cesarzowi Wilhelmowi odstąpienie ziemi leżącej 
nrędzy Melbilą i granicą algierską przy przy­
lądku Agnao, a to w celu założenia skłaau węgli 
i stacu dla okrętów. Dzienniki madryckie zarzu­
cają hiszpańskiej dyplomacji płaszczenie się i 
żądają odwołania hiszpańskiego posła w Ma 
rokko.

Paryż 21 lutego. Niektóre dz.enuiki ogła­
szają nsstępną listę ministerialną: Meline prezy­
dentem i ministrem rolnictwa, Freycinet m. woj­
ny, Barbey m. marynarki, Constans m. spraw 
wewnętrznych, Roui.er m. finansów, Sarrien — 
sprawiedliwości, Loubet — robót publicznycń, 
Dautresme -— handlu. Teki ministerstwa sp-aw 
zewnętrznych i oświecenia, ofiarowano Ribotowi i 
Perier owi, na których odpowiedź dziś oczekują.

Jlo wynajęcia

Dwa pomieszkania
przy ul. Sykstuolciej pod l. 45. '

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar­
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozuwm.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i pi^m cy.

I A o U ł -  I-i w u k a l n y  wykonany przez chór wło­
ściański z Lubezy • dbył się u Pilzińe d 17 lategi na 
o T »  b1 d or y Eowego kośoicła w Lubezy. Doohńd ogó 'nv  
"ynos-i 6P złr. 81 ot. wydatki złr. 26 ct. zaten_ czy­
sty doLhói pozostałe w kw icie 40 złr. f6  ct Wykonanie 
programu wypadło z zadowoleniem dia Dobrodziejów, 
fctórry jak  na j rowiacjonalne - małe m iietsazkc dość 
1 carom  zgrom alzoniem przyczynili s ij do pomyślnego 
rezaPatu doobodu. Wszystkim tym Dobrodzie -m roladom 
sera j zm  .,B6g zsp?ać-. Rówdicz winien jestem złożyć 
moje podzigsowauie p. ' t^fan^wi Burzyńskiemu, dyrypen- 
tuwi chórn katedralnego w Tarnowie, któreg własne 
kompozycje b zin tem ow nie m: udzielone, były prawdziwą 
pertą ogólnego programu. Dziękuję także towarzystwo 
mr.t irakiemu w Pbznie zajmującemu stg z calem po- 

ś<.ięceribm u.ząd=. n i:m  tali, wreszoie młodym członkom 
oikiestry miejsc twej bezinteresownie biorącym  udział 
c-ynny w wyko .amu końce-tu.

L u b c z a  J  d l  o w ą )  18  b ; t e m  1 3 8 9
Ms Józef Lenartowicz.

Prsisiij mi losy 2 r. 1864.
C ią g n ien ie  d.. 1  m -S troa , 1 B 8 S .

Główna wjgrana
1 5 0 . 0 0 0  złr*. w . a

na całe losy 5 złr. w. a. 
na pół-losy 3 „ „ „

sprzedaje

i L n r u s t  S c ł a .e l l e n T o e r g '
D.>m banbdwy i kantor wymiany vre L w o w i e

Prxy jesliali do Lwowa
dnia 21 lutego 1889.

Hotel Ż orśa : J. hrabia Grudziński z Po­
znania. W. Barański z Ropczyc. St. Trzecie- 
ski z Dynowa. M. hrabina Zamoyska i M. C zaj­
kowska z Kalwaru M. br: Błażowski z Nowosió­
łek. F. br. Chrisfam z Trzcian. K. Fedorowicz z 
Czerni ho wiec.

Hotel Langa: S. NeuLaus z Czerniowiec. 
B. &trojnowski z Rosji. A. Rnhig z Budapesztu. A. 
Arciszewski z Horodenki. ---------

Z etażowych targów.

2 1  l u t e g o L w ó w T a s m o p o !
P o d w o -

i o o s y e k s
C z e r -

a io w e t .

1 w e n :  ca  
ż y t o

3 - 5 5 - 7  10 6  a o — 7 .2 0 6  1 0 — 7 .— 6 -8 5 — 7 .4 0
■ ) i 0 — 5 6  1 5 .1 0 — 6 .8 ? 5 .1 0 — 5 .5 0 i . 7 0 - 5  15

J ę c z m ie ń > 5 0 — 6  76 5 .5 0 — 0  fiO 5 2 0 — 6 .5 0 5 . ---------6 .7 5
O w ie s i .4 0  — 6 .2 5 5 2 5 — 6  8 5 5 . 1 6 - 5 . 7 6 5 . -------- 6 .5 0
O r o a c 5 . —  1 0 .6 0 6 .—  1 0  — 6 .—  1 0 .— 4 .4 0
W v k a >.25 5 7 5 ------- 5  6 0 5 . -------- 5 .5 0 ł . l ń — 4,8 0
d z ~ p r -ł
la ie s J r .*

1 4 .— 13 6-J 12 8 3 1 3  10 : 2  7 0 1 3 -4 ( 1 0 — 1 1 .1 5

K c o .io .  cs*-r. 2  — 0 0  - 4 8 .— 5 9  - ■ 1O!co'rH 467— 4 3 .—
K csk-3. M aS* 4 ,1 — 5 6  - - 4 5 — 5 6  — 16.— 6 5 .— 3 1 .— 86 —
ś f c t i e .  M q j | 55  -  7 6 — ,-----__ — .____ ,— — 2 0  8 0

w-jsysicij m> n>ó i;;lo uetto bez werk*. 
Rzepik  poszukiwany. 

j " iTTBUyiaftrBBftiiwgM.o-MWIIH W ^M ^— M l
LwA®.’- A Itdy haudlowej 21 lutego i 88 

1 a .kejo za sztukę.
bei. kuponu bieżącego p ł.eą  

bez dywidendy ■
Kolej gafie Kar. Lud 200 zł m k 205 50 

„ Iwaw.-czei jass. 200 zł w a 223 25 
Banku h:p , galic. 200 zł. w. a *89 —

E kredyt, galic. 200 zł w a  -------
2 Listy zastawne za 199 złr 

Banki hyp. galic. & prc. w, n. 100 10 
6%  Lascy zitsftr. G&Mc. Z b łs d it

fcredytowegr* siernsfeogo le i   -------
Bwaku jg&&«. 5 oss.10% pr.
Baukn krajowego 4 w. a.
T c »  krasi g&uc. 5 J „ fc

% ^ u :t? pi
b ^ s a *

4.5* * * I » »4 ' *■Si *** '<Ó» B I?/
3, Listy dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wŁ ( ) 6% ; 3% w likw. — ...
* 3 - 3 (Ą  6 ■ 2 0"/s r

4. Obhgi za 100 złr. 
Iuuemiiizacyjne gańc. 5 prc. m. k. 104 50 
Kom. banku kra). 5 pr,c. w. a. i. em 100 — 
PożyczEa kraj. z r. 1873 fi prc. w. a. 103 25 

. , 1883 4 ' „ 5 —

K t
O ł
» K
* S
a »

103 15 
Ł6 65

im co
i6 —  

ICO 6U 
83 25 
87 65
£2 25

żądają

209 —  
226 50 
*93 —

1C1 10

104 15 
97 65

U l  60
7 —  

U l  6 )
“ 4 25
8 65 

r3 50

57 50
iS  -

105 50 
MM
105 50

96 —

Teiegn m giełdowy.
Wiedeń dnia, 21. lutego godz. 1. min. 45 

Akcje kredyt. 311*70 Węg. kolej półu.
Alpiny 57 10 uscbodn. 17950
Kredyty węg 314 75 Wiedeńskie losy
Acglobanlsi 130-3 0 Kom. 144*25
Umouy 226 50 Akcje iyion. 112*60
Ludwiki 207 25 Gal. obi. indem. 104-50
Nordaahny 251 50 tlbetlr-Te 203*25
Lomba>dy 10150 Landeibanki 226-50
Losy tureckie 2 3 — Renta zł. wp 101 57
śtaaisbahny 253 60 Baukrereiny 109 70
Czerniewteckie 224 75 Renta w g jap.93 i5

Ruaie F29
Usposouienie zgnębione.
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€. k. generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.
Z dniem 1. marca b. r. zmienia się

pociągów przewożących osoby
na galicyjskim szlaku c. k. kolei państwowych, a mianowicie:

1) Pociąg osobowy Nr. 111 odjeżdża ze Stryja po nadejściu rannego pociągu lwowskiego Nr. 811 i łączy się w Stanisławowie z pociągiem pospiesznym kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej
Nr. 1. —  Do Husiatyna przybywa o godzinie 7£i wieczorem.

2) Ze Stanisławowa do Czortkowa kursować będzie pociąg towarowy przewożący osoby. Tenże odjeżdża ze Stanisławowa o godzinie 4M z rana po nadejściu nocnego lwowskiego pociągu Nr, 5 
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. Wspomniany pociąg towarowy przybywa do Czortkowa o godz l 35 po południu, przy których znajdują się tylko osobowe wozy II. i III. klasy.

Rozkład jazdy pociągów sub. 1) i 2) wymienionych, opiewa:

S t a c j e

Poc. osob. 

Nr. 111 

I. II. Ul kl

Z Chyrowa przyj- 200 Tyśmienica
Ze Lwowa . odjeż. 500

Tłumacz- Pałahieze
Stryj . y y

802
Oleszów

Morszyn y y
830

Nizmow
Lisowice
Boleehów

V

• yy

8 37

855
Korościatyn

Dolina . • yy
9 2 5 Monasterzyska

Rachin . • yy
038 Jezierzany

Krechowice • y y
956 Buczacz

Hołyń yy
1 0 0 9 Pyszkowce

Kałusz y y 1054 Dżuryn

Wistowa yy
1 0 4 8 Kalinowszczyzna

Bednarów y y
H 0 3 Czortków

Ciężów • yy
H 2 5

Hadynkowce
Stanisławów przyj. H 5 1

Kopeczyńce
Ze Lwowa . odjoż. 900

Stanisławów yy
1 2 4 0 Wasylkowce

Chryplin yy
1 2 4 9 Husiatyn

8  l  a  c j  e

odjeż.

przyj-

Poc. osob. M 

Nr. 111 1

[. 11. III k i j

| S t a c j e

Pociąg tow. 
przew. osob 

Nr. 171 
II. IIT. kl

109 Ze Lwowa odjeż. 948

129 Stanisławów •
»

4 3 5

1 44 Chryplin m
y y

4 5 0

2 n Tyśmienica - - y y
5 3 8

2 4 0 Tłumaez-Pałahicze - y y
622

3 1 5

3 4 4

Oleszów - 
Niżniów - w

y y

y y

649

733

4 2 1
Korościatyn - - yy

831

Monasterzyska - yy
943

4 4 1
Jezierzany - y y 1 051

509

529

601

Buczacz - przyj- 1 0 5 0

Nr. 161 
II III Ki

6 3 0 Buczacz - m - odjeż. 1 1 4 0  i

6 4 9 Pyszkowce - - - yy
1 2 0 9

7 1 G Dżuryn - - m y y
1 2 4 4

741
Kalinowszczyzna - - y y

108

Czortków - - m przyj. 135

Wiedeń w lutym 1889.

C. k. Generalna Dyrekcja. Od
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